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POŚWIĘCENIE GMACHU WOJEWÓDZWA 1 SEJMU. — DEKORACJA KRZYŻEM ZASŁUGI DZIAŁACZY ŚLą SKICH.

Katowice, & maja (PAT). Specjalnym 
pociągiem przyjechał p. P rezydent 
Rzeczypc spo-litej dziś rano do Sosno­
wca, gdzre powitali go przedstawiciele 
władz z wojewodą śląskim drem G ra­
żyńskim oraz dowódcą O. K. V. gene­
rałem Wróblewskim na czele.

O godz. & rano zajechał pociąg wio­
zący p. P rezydenta Rzeczypospolitej 
na dworzec katowicki, gdzie ustawiła 
się kampania honorowa 73 p. p. z or­
kiestrą i sztandarem- P rzy  dźwiękach 
hymnu narof- wego wysiadł p. Prezy 
den z wagonu salonowego w tow arzy­
stwie ministrów Skladkowskiego i 
Kwiatkowskiego oraz świty. P . Prezy. 
oent Rzeozjwjspolitej przeszedł przed 
frontem kompanii honorowej a po przy 
witaniu się z przedstaw ieniam i w laaz 
cywilnych i wojskowych oraz trz e d s n  
wicie!ami ciężkiego przen,jasłu i orga- 
n'zaoj' społecznych udał się do willi p. 
wojewody. Przed dworcem ozdobio- 
"jTti zróleuią j sztandarand o barwach 
narod^wyoh zebrały sie związki i o r­
ganizacje ze sztandarami, młodzież 
szkolna, harcerze i tłumy publiczności.

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA I PAWI A
U p. wojewody spożył p. P rezydent 

śniadanie w  fccznem gronie. O godz. 
o rano udał się p, Prezydent w raz z d- 
toczeniem do kościoła św. Próba \ P a ­
wła, prze:eżdzając ulicami wspaniale u- 
dekorowanymi.

Nabożeństwo celebrował ks. biskup 
Lisiecki w  asystencji licznego ducho­
wieństwa. W czasie nabożeństwa chór 
kafedralny w ykonał szereg pieśni ko­
ścielnych W prezbiterium zasiadł p. 
Prenydent Rzeczypospolitej a w nawie 
ministrowie Składkowsk' i Kwiatkow­
ski, wojewoda śląski, piet w szy bur­
mistrz Katowic oraz przedstawiciele 
w ładz państwowych, wojskowych i 
samorząćowjrch.

POŚWIECENIE GMACHU WOJE­
WÓDZTWA I SEJMU.

Po nabożeństwie wróc i p. Prezydent 
do wrlli o W ojewody, skąd o godz- U 
uda? się do nowego gmachu wojewódz­
tw a i sejmu śląskiego. Przed gmachem 
ustawiły się kompanie honorowe, woj­
ska, pehcji, powstańców, straż ognio­
wa, harcerze, przysposobienie wojsko­
we. młodzież szkolna, kolejarze, oraz 
publiczność, która zapełniła piać przed 
gmachem. Gdy samochód, wiozący p. 
Prezydenta, zajeżdżał przed główne 
wejście, o-rkiestra wojskowa odegrała 
hymn państwowy, puczem 11-letnia 
Elżbieta Koczhrówna nowitała p. P re ­
zydenta, wręczając mu kwiaty.

P rzy pięknej pogodzie zasiadł p. Pre 
zydent na podwyższeniu przed gma­
chem, mając obok siebie po prawej rę­
ce ministrów Skladkowskiego i Kwiat­
kowskiego, a po lewej wojewodę dra 
Grażyńskiego. Następnie zajął m.ejsce 
ks biskup Lisiecki w  otoczeniu ducho­

wieństwa. Chór „Eoha“ odśpiewał Gau­
dę M ater Poloniae, poozem ks. biskup

Lisieck: dokonał poświecenia gmachu 
i wygłosił podniosłe przemówienie, '

PRZEMÓWIENIE WOj. GRAŻYŃSKIEGO.

Następnie wojewoda Grażyński Drze 
mówił w  następujące słowa:

Panie Prezydencie! Dzisiejsze uro­
czystość poświęcenia gmachu ma po 
diwóijne znaczenie Tu na ziemi kreso­
wej przez wieki oddzieionej od Polski, 
poddanej pod w pływ  obcej władzy 
niem:eckiej zatraciła się historyczna j 
pieśń z epoki książąt i królów, docho­
wał się tyllko cudowny, archaiczny 
język polski ludu polskiego, zw yczae 
ludowe oraz liczne kościółki drewnia­
ne. P rzerw aną na aługi nić tiadycji 
wskrzesił lud śląski w  pracy narodo­
wej w  trzech powstaniach, stw arzają- 
wr ten sposób substrat do przyszłych 
legend. Dziś zaś w  najściślejszem zwią 
zkru z całą Polską róczy się na naszy* 
terenie intensywna praca społeczna, 
gospodarcza i kulturalna, majaca po­
głębić w ew nętrzny nurt polskiego sa­
mopoczucia mas ludowych. mająca 
nadto harmonijnie spleść regionalne 
wartości z ogólnym dorobkiem naro­
dowym.

My tu nie tylko chcemy być szarymi 
pracownikami chleba powszedniego, 
twórcami dóbr materjainych. ale ma­
my tę ambicję, by w ogólno - polską 
melodlję wmieść mocny śląski głos I 
dlatego obok szpitali i sam  to rów , 
szkół i ochronek, domów roboł ni­
czyich i warsztatów pracy  powzięliś­
my myśl wybudowania w  stolicy w o­
jewództw a monumentalnego, a rty sty ­
cznie wartościowego gmachu woje­
wódzkiego, wojewódzkich w ładz i sej­
mu śląskiego, k tóryby bvl w yrazem  
artystycznych dążeń śląskiego archl- 
tekty i robotnika, k tóryby był symbo-

UROCZYSTOŚCI

Naczelnik wydziału wojewódzkiego 
robót publicznych Zawadowski odczy­
tał akt erekcyjny Następnie wręczy* 
Panu Prezydentowa Rzeczypospolitej 
kluoze od gmachu, a p. woiewodz:e 
chleb i ról oraz również klucze od gma 
chu. P. Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał aki erekcyjny a po nim zło- 
żjdi podpisy obecni lipnistrcwie. woje

lem kultury i potęgi polskiej Dziś nasz 
gmach jest gotów. Mamy to radosne 
przeświadczenie żeśmy go wykonali 
dobrze

Ale jest i drugi moment Jakc posta­
wieni na ciężkim odcinku Rzeczypospo 
litej polskiej zdajemy sobie sprawę z 
tego, że nas tu szczególnie oDOwiązują 
hasła pracy, k tóry  T y  Panie Prezyden­
cie i p.Marszałek postawili jako w y­
tyczną działalności w ładz i poszcze­
gólnych obywateli. Czujemy o Ipowie- 
dzialność kresowej prowincji i ś’ubuje- 
my Ci Panie Prezydencie, że dołożymy 
wszelkich starań, by poświęcony dziś 
w twej obecność1 gmach stał się o- 
śroakiem twórczej inicjatywy w tych 
wszystkich dziedzinach, które leżą w za 
kresie działania w ładz w mm pomiesz­
czonych. Z okazji poświęcenia w yra­
żam to życzenie, by gmach ten bj-ł za­
wsze nie .tylko widocznym znakiem poi 
skiej sztuki, ale i ogniskiem kresewej 
polskiej myśli i pracy. Nieci będzie 
jedną z granicznych strażnic nieśmier­
telnego ducha narodowego,

Ten lakt, że uroczystość poświęce­
nia gmachu zaszczyciłeś swa obecno­
ścią Panie Prezydencie nadaje jej szcze 
górnego znaczenia. Jest bowiem dowo­
dem tegr>, o ozem w szyscy dobrze na 
Śląsku wiedza a mianowicie, że nasza 
dzielnica jest szczególnie drogą T w e­
mu sercu i żeś ja. szczególnie umilowrał. 
Dlatego z głębi serca wznosimy o- 
krzyk: Pan P rezydent Rzeczypospoli­
tej Ignacy Mościcki niech żyje i

e r e k c y j n e .

woaa, ks. biskup Lisiecki i inni. Po 
zamknięciu aktu erekcyjnego w  srebr­
nej puszce zamurowano go w  ścianie 
gmachu poczem p. P rezydent srebrną 
kielnią pierw szy nałożył wapno na pa­
miątkowym kamieniu, poczcm nakła­
dali wmpno pp. ministrowie, p. woje­
wodo, ks. biskup Lisiecki i rani.

Przemówienie p Prezydenta Jzplitej
Następnie p. Prezydent ze świtą i 

przedstawicielami władz zwiedził rio- 
wy gmach województwa, a o godzinie 
12-tej udał sie do sali recepcyjnej, 
gdzie zebrało się 240 osób z różnych 
sfer społeczeństwa śląskiego, które o- 
trz j mały odznaczenia za pracę naro­
dową i społeczną.

Do ' zebranych przemówił p. P rezy­
dent w sposób następujący: 
Uroczystość dzisiejszej dekoracji Krzy 

żem Zasługi zastępu działaczy i praco­
wników społecznych Ziemi slaskiej łą ­

czy się dla mnie ze szczególnie głębo­
ką i prawdziwą radością i to nie,tylko 
dlatego, że związany przez szereg lat 
pracy w  bardzo ciężkim okresie z Zie­
mią śląską mogłem osobiście stwier­
dzić, jak wybitne wartości państwowe 
i indywidualne reprezentuje tutek ze 
soołeczeóstwo, ale przcdewszystkiem 
dlatego, że w  uznaniu\ze stronj' P ań ­
stwa zasług przedstawicieli ludności 
śląskiej tkwi głęboka, w yjątkowo głę­
boka prawda. Ze wszystkich bowiem 
ziem rozdartej dawniej Ojczyzny naszej

ludowi śląskiemu przypadło w  udzia.e 
największe niebezpieczeństwo, najwię­
ksze trudności, najdłuższe osamotnie­
nie, największy ciężar odpowiedzialno­
ści historyczne*, ciężar zachowania 

j swej duszy polskiej, zachowania po­
przez wieki i kordony niewoli uczucia 
braterstw a i łączności z całym naro­
dem i to wbrew działaniu potężnych sił 
zmobilizowanych dla zachwiania jedno­
ści i solidarności narodu polskiego.
' Ale żadna siła jawna, czy ukryta, 

nie była w stanie ani w przeszłości, ani 
w teraźrrejszości załamać bartu i siły 
narodowej ludności Śląska. Z niezwy- 
kłein bohaterstwem, bez jjomocy z ze­
wnątrz, cały Śląsk polski zawsze i w y­
trwale broni! swej godności polskie5, 
zawsze stał na straży swego narodo­
wego piaw a Były chwile w przeszłości 
Śląska bardzo ciężkie, bardzo bolesne, 
a niepewność losu i przyszłości wysma­
gała wówczas od was nietyłko odwagi 
śmierci za wiarę i wolność Polski, ale 
i stokrotnie więcej odwagi życia, (od­
wag5 cywilnej, siły charakteru i bezin­
teresownego poświęcenia się.

Jeżeli dzisiejsze uroczystości śląskie 
odbiły^ się echem radosnem w całej Pol 
sce jeżel. razem możemy stanowić je­
dną wielką rodzinę, która mimo nieraz 
różnych zapatrywań na poszczególne 
nadania państwa, żyje jednym cciem, 
którym jest pokojowy rozrost potęgi i 
dobrobytu państwa i wszystkich jego 
obywateli, to zasługą społeczeństwa 
śląskiego, zasługą jego zdecydowanej 
woli, jego poświęcenia i jego zdolności 
organ.zacyjnej jest fakt dziejowy', iż nie 
na drodze przemocy, lecz na drodze 
prawa stanowimy' dziij. jedno polskie 
państwo.

Zadm ia nasze nie .zostały  jednak 
wypełnione całkowicie przez fakt złą- 

i czenia ziem polskich w samodzielne i 
wolne państwo. W artością zarówno je­
dnostki. jak i państwa jest jego zdol­
ność pracy. W życiu państw  niema 
szczególnie szczęś'iwyrch okoliczrości. 
Państw a żyja pracą prawdziwa i 
świadomą a rezińtat jej nie przycho­
dzi łatw o i samorzutnie. Pomyślny 
rozwój państwa i dobrobyt społeczeń­
stw a zależny jest od codziennego 
przełam ywania trudności od codzien­
nych wysiłków.

Żadna może z dzielnic Polski nie re­
prezentuje tak wielkiego kultu pracy, 
pracy cichej i ofiarnej, jak Śląsk. Tu 
rękami robotnika polskiego, myślą po! 
skięgo technika i inżyniera powstają 
olbrzymie, wciąż nowe wartości, tw o­
rzące podstaw y wzrostu potęgi pań­
stw a. Natura szczodrze wyposażyła 
ziemię śląska w skarby podziemne, 
które nie tylko nam. ale i innym na­
rodom służyć mogą i będą przez wie­
le wieków, Skarby te ściągają kapita­
ły  całego świata do pracy gospodar­
czej, Które: pomyślność winna być po- 
mjrślnnścfe całego narodu. Natwiek-

(Daiszy ciąg na stronie 7-mej.)
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Anglik o Wilnie.
Korespondent p.sm londyńskich, 

E. W  PoBou Newman, opisuje 
swoje wrażenia z  pobytu w Wilnie.

Zbliżając się do Wiiua w pociągu, dą­
żącym od grabcy łotewskiej, spodzie­
wałem się ujrzeć miasto podrujnowane 
przez wojnę i niezbyt interesujące- Za­
pada! juz zmierich, gdym przejeżdża! 
z dworca przez wąskie, kręte uliczki 
wileńskie. W reszc.e dorożka w yje.hała 
na szeroki, cluży plac, z którego skrę­
ciliśmy w piękny, wysadzany z obu 
-tron drzewami, buiwar. Zatrz; maliśmy 
się przed jasno oświetloną fasadą hote­
lu. Po wielu trudnościach lingwistycz­
nych zdołałem w reszcie porozumieć się 
■j. portierem i otrzymałem pokój na pię­
trze. W  restauracji hotelowej, po upo­
raniu się z menu. które okładało się 
z wyrazów, obhtujących w niezwykle 
trudne do wymówienia spółgłoski, spo 
żyłem jedną z najlepszych kolący i, ja­
kie mi s;ę trafiły w ciągu mych podro­
ży po święcie. Życie, wesołość, ma- 
zyka panowały w saH restauracyjnej, 
inaczej sobie wyobrażałem Wilno.

Następnego dnia złożyłem wizytę p. 
wojewodzie i w to w arzystwie znako- 
nitego historyka, profesora uniwersy­

tetu wileńskiego, udałem się na zwie­
dzanie miasta. To, co zobaczyłem, prze 
szło wszystkie moje oczekiwania. Mia­
sto zbudowane jest na \vzgóiZ3Ch, prze 
cięte wstęga Wilii i posiada, jako ca­
łość. niezwykły urok architektoniczny.

Wilno nie jest miastem modemem w 
zwykłem tego słowa znaczeniu. Ulice 
s ą  wąskie, kręte, przeważnie źle bru­
kowane, budynki stare, nieco zaniedba­
ne. Ale te braki wynagradza stokrotnie 
mmamyczny nastrój i piękno swoiste 
tego miasta, które w7 całym sufym 
charakterze wykazuje w pływ poladr.ia, 
łacińskiej kultury w7brew usiłowaniom 
i poczynaniom okupantów rosyjskich- 
Dzisiaj jest Wilno typowem miastem 
polski em, które przez Polaków' m o że  
być. i słusznie, uważane za kolebkę kul 
tury polskiej.

Na architekturze Wilna odb.iy sic 
wpływy baroku, pizendsionego tutaj 
przez jezuitów' główmle z Włoch. W  
fym stylu przerobiony został dawniej 
gotycki kościoł św. Jana, oraz kole­
gium, późniejszy gmach uirw ersytetu. 
Gmach ten. pomimo przeróbek, doko­
nanych przez Rosjan, imponuje pięknem 
i czystością linji. Uwagę moją wzbu­
dził hejnał, odgryw any z wieży kate­
dralnej na trąbce. Piękny to zwyczaj. 

' Nic sic nie daje porównać pod wzglę­
dem piękna z cudownym kościołem 
św. Anny, który tak zachwyci! Napole­
ona, iż chciał go przetransportować do 
P aiyża. Przechadzki po Wilnie dostar­
czają oku zwiedzającego dużo wrażeń

Nieodwołalnie ostatnie 3 d n i! Poniedziałek 6, w torek 7 i środa 8 bm

Fatam organa  , , ® » | » S O « t j a  W  ę g l e r M k a *
Zniżki w ażne! Buety wstępu "a I ..eans znacznie zr.iżone 50 gr. i 1 z.\ — Od czwartku 

9 go b. m. areyazieło Wiktora Hugo: , ,N  ^  D  Z  K  1 C  Y "  2 serie razem.

artystycznych. Otoczenie, przyroda, bu 
dynki, nastrój religijny przy Ostrej Br a 
mie — wszystko to uderza swą no wło­
ścią i siłą, frapuje cudzoziemca. Wilno

jest pięknem miastem, które zostaw .a 
po sobie dużjb-zapas wrażeń i wspom­
nień. E. W. polson Newman.

Wiadomości bieżące.
Poniedziałek

Jana w Oi. 
Jutro: Domicel. p. 
wscndd słońca 4T4

Zachód ID 00

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 6 m ała o godz. 7-50 „Dwaj 

Iwanowie B .'V 50  proc. zniżki.
W torek  7 maja ,,Faust", w ystęp Z. Za­

leskiego.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 0 m aia „Pociąg widm o". 
W torek 7 maia „M urzyn w arszaw ski'

KINOTEATRY.
Apollo; „Ponad śnieg".
Casino: „Godzina miłości i śmierci". 
Colloaeuiu. Douglas Fairbanks w fii 

mie „Ekscentryczny Jegomość", oraz 
komedia „Książe jodzie" i „W ylnvaly 
Jegomość".

Chimera: „Kochanka Gwardzisty". 
Fatamorgana: W ęgierska Rapsodia".
Kopernik: „Całują twoją dłoń, Mada­

me..."
Lew : „Kozacy".
M arysieńka: „Całuję twoją dłoń, Ma­

dame..."
Pałace: .Kropka nad i".

Tow arzystw o Sztuk Pięknych Lwów . ul. 
D zieduszyckich 1, (gm ach M uzeum P rzs- 
m ysiow ego) W ystaw a p ra c : Albinowsk.cj- 
M inkiewiczowej. Chvbm skiei, R ych ter-Ja- 
now skiei i Szem ika — O tw arta  codziennie 
od godz. 10—15 popoł.

— Dc dzisiejszego numeru dołącza­
m y dalszy arkusz powieści E Gtreri- 
kowa p. t. „Mój romans".'

= n =

— „Faust" z  Zygmuntem Zaleskim.
Jutro po raz drugi wyshąpi znakomity, 
europejskiej sław y artysta-śpiew ak Zy­
gmunt Zaleski w „Fauście”, operze Gem 
noda. Pam iętna jego kreacja Mefista, 
którą już mieliśmy możność podziwiać 
przy sposobności dawnych występów

świetnego artysty  na naszej scenie, v.a 
leży do najwybhtueiszych jego partji, 
stawiając go w rzędzie na ławek* 
mitszych odtworcow demonicznej po­
staci Mefistofelesa

-  F irm a W ittels, R ulew skiego 7, aprzc- 
daie doborow e sukna na ubrania męskie, 
; uglany, kostium y damskie, pfaszcze. po 
cenach niskich, udzielając k rcd jńu  do 10 
miesięcy. 2018

— Zamach samobójczy. Wczoraj 
przed północą usiłował popełnić samo­
bójstwo Karo) Jupen, zamieszkały przy 
ul. Uriji Brzeskiej 1. 8 i w tym zamia­
rze wyskoczył z  ganku II piętra na po­
dwórze wspomnianej kamienicy. Lecąc 
w  dół Jupen zatrzym ał się na ganku 
I piętra, skutkiem czego odniósł jedynie 
lekkie obrażenia,

~  Nagły skon- Na podwórza kamie­
nicy 1. 11 przy ul. Stroińskiego zmarł 
wczoraj nagie dozorca wspomnianej 
realności*'Szymon ttaurerer. Lckaiz 
Pogotowia Rati ukowego stwierdził 
śmierć skutkiem udaru serca.

—Grasowali na rezurekcji. Podczas 
rezurekcj' w  cerkwi przy uh Krakow­
skiej przytrzym any został Józef Iwa- 
niszyn za kradzież zegarka na szkodę 
nieznanego właściciela; przytrzym any 
daiei zosGl Grzegorz Otoman, karany 
kilkakrotnie za kradzieże, za wałęsanie 
się wśród publiczności, zebranej na re­
zurekcji na lp. św. Juta.

Dwa zamachy samobójcze. W  dniu 
wczorajszym przed południem wystrza 
łern z rewolweru, skierowanymi w ser­
ce, odebrał sobie życie Zbigniew7 Kop­
czyński, uczeń 7 ki. gimnazjalnej, za- 
m.eszkały przy ul. Pańskiej 17. Pow o­
dem samobójstwa ma być jakaś bliżej 
nieznana depresja, albowiem uczeń ten 
3 kwietnia przestał uczęszczać do szko 
ty. W  sześć sekund po strzale Kupczyń
ski już nie ż y ł .  Drugi wypadek
w ydarzył s ę  przy ul. Skarbkowskioj, 
1. 41, gdzie z wysokości U piętra rzu­
ciła się na bruk Sabina WOisk. Doznała 
ona słnycłi potłuczeń i przewieziona 
została do szpitala- Powodem rozpa­
czliwego kroku była cho7oba nerwowa.

= • £ =

Z LISTÓW DO REDAKCJI.

Opieka nad m łodzieja 
Kresowa.

W odpowiedzi na artykuł zamiesz­
czony w ..Słowie Polśkiem" z dnia 
18 kwietnia pod tytułem. ,;.Bal Kreso­
wy”, a zwłaszcza na ostatni jego wy- 
sręp. wzywający do założenia Komite­
tu opieki nad młodzieżą kresową aka­
demicką, pedajc do w iadomości ogól­
nej, a zwłaszcza Ziemianstwa, że 
Związek Ziemianek Małopolskich jest 
właśnie w  trakcie zakładania Komiic- 
tu mającego na celu specjalnie zaopie­
kowanie sic młodzieżą akademicką 
Propagować będziemy głównie pro­
jekt, aby domy ziemiańskie zaprasza­
ły na wakacje akademików potrzebu­
jących wypoczynku i odżywienia i a- 
by raz zadzierzgnięte węzły przyjaźni 
i sympatii trwały nadal ' w ciągu ro­
ku nauki, a w yrażały swj w  serdecznej 
obece i pomocy materialnej w miarę
potrzeby.

O tem. jak akcja ta potrzebna, pisać 
diugo nie będę, widzę bowiem, że z 
wielu stron podnoszą się głosy i do­
magają tego samego. Przekonywać 
więc niema potrzeby, apelów gło­
śnych i szumnych wygłaszać nie ma 
efoih proszę tylko, aby wszyscy któ­
rym  sprawa ta jest bliska*; którzy pra­
gnęliby naszej młodzieży w zyjść z po­
mocą — którzy nie wahaliby się pro­
gów swoich gościnnie jej otworzyć, 
mech raczą zgłosić się do biura Zie­
mianek, adresując listy na ręce na- 
szfej sekretarki p. Laury Stoinskiej. 
Lwów, bykstuska 22.

Amalia Łączyuska. 
Zaborze, w kwietniu.

NADESŁANE.
(2a tę rubrykę irnfilkcia nie odpowiada)

W  T R I i S f t A W C U
ordynuje w  sezon lii jak corocznie

D r .  T a d e u s z  P H A S C K H .
ze  Lw owa w Chorobach serca i prze­
miany matei ;i (wilia MARJÓWKA),

37rT

BECZKOWOZY
I I  Ni 7  lw ó w ]  Telefon1 1-9S.

*  ^  Króla L esztzvhsk leq o  41.
r.40J0

P O P I E R A J M Y  CELE TOWA. 
RZYSTW4 S7KOLY LUDOWEJ.

ROBERT HIGHENS. 5)

„Czarny w y ż e f .
j (Ciąg dalszy)

— Czy widziałeś kiedy tego psa. o 
którym wspomniał, czarnego w yżła?

— Nie. nie przypom ham  sobie.
Yernon przerw ał na chwile watek

rozmowy, by z wrócić moją uwagę na 
pewną właśnie pudaną potraw ę, w  któ 
raj przyrządzaniu kucharz jego był 
tmstrzefm.

— Pies. o którym  pewnie go wieczo­
ru. niedawno wspomniałem, ton pica 
który mi zguiał — pamiętasz.-' —

— No?
— To bvł czarny  wyżal.
Powiedział to tak szczególnym to­

nem, żc nie mogłem pow strzym ać s.ę 
od wy ki zyknięcia:

— Przecież mów iłeś. że to biedne 
zrwienze zabito w instytucie wiwisek- 
cyinym!

— No tak!
— MyśAałssn — w  istocie twój sposób 
mówienia naprowadził mie na myśl, że 
może Deeming posiadł twego psa.

— Broń Boże! Mój p :es zginął \~t

dawno temu. Rzadko zdarza mt się mó 
wić o nim.

— Pierw szy raz słyszałem  o nim od 
ciebie owego wieczoru.

— Owego wieczo-u zademorisi: owa 
łem ci pew ną sorone mai duszy, której 
istnienia dotąd uie podejrzywałeś. nie­
p raw daż?

— Istotnie.
- -  A. zatem, 'przełamawszy raz mil­

czenie, musze być z tobą szczery do 
ostatka.

Oczy błysnęły mu tent samem, dzi- 
wnem światłem, jakie sic w  nich uka­
zało w ów czas w  restauracji gdy b y b  
mow7a o okrutnem postępowaniu Judzi 
ze zwierzętami.

— Pies ten był ważnym  czynnikiem 
w  majeni życiu — zaczał. Nie jestem 
bynajmniej sentymentalnym głupcem 
Niema bowiem ani krzty semymenta- 
lizmu czy głuooty w tem. że odpłaca­
my przywiązaniem sfcworzerui. które 
nas kocha calem  sercem, A miłość psa 
jest jednern z najdoskonalszych i naj­
bardziej wzruszających uczuć, jakie je 
dna istota żyjąca zdolna jest okazać 
drugiej. Tylko szatan czv kamień mógł 
by na nie pozostać obojętnym. Nip bę­
dę cię nudz.ł długiem! ty iadim i na 
cześć wierności i poświęcenia mego 
„Szeptu". I p o c o ?  W ystarczy powie­

dzieć, że on kochał mię, jak tylko pies 
kochać może i na sposóo psa, tj. zupeł­
nie bezinteresownie i w yłącznie. Gdy 
ou b37ł przy mnie, nie czułem sic osa­
motniony, ani naw et znudzony. Kifdy 
wyszedłem  gdzie bez niego wówczas 
po powrocie czekał na mnie u progu, 
w itając mię histerycznym  prawie w y ­
buchem radości — czułem w tedy żc 
w arto  żyć — choćby dla możności wy­
w oływ ania takiej formalnej burzy 
szczęścia w żyjącej istocie W ierny 
pies to  możesz być przekonany, naj­
lepsze antid..;tum przeciw  ey-r zmówi I 
zwątpieniu. Nie p o lra fsz  być cynikiem 
jrdy pies wcvka ci swói chł >dny nos w 
rękę. lub klaaiie  łapę łagrdnlę uro- 
cŁyftie na iv u  e kolana. Py stra, le 
„Szeptu" i zwłaszcza po uświadomie­
niu sobie, jaki musiał być iego los. czu 
łern coś więcej, niż żal. — tu przechy­
lił sic przez stół i położył mi dłoń na 
ramieniu — uczułem nienawiść, paiacą 
żądze zem sty przeciw tym. którzy go 
za-mordowaL i m ogóle przeciw  w szy­
stkim. którzy ze zwierzętami obcho­
dzą się w  sposób okrutny.

T w arz mir sic zmieniła. Zdawało mi 
się, że mam przed sobą zupełnie inne­
go. a obcegu mi człowieka. Czułoan. że 
ten człowiek potrafi motylka obmyślić 
zomste. lecz i dokonać jej.

— Nie dz.wię sie twemu rozgoryczę 
nut — odezwałem się — czyż jednak 
ro opowiadanie nio budzi w tobie r.a 
nowo przykrych wspomnień, które...

P rzerw ał mi prawie szorstko.
— To nic ;fie  ma do rzeczy. Wolę 

G io teraz opowiedzieć. Tak lepiej.
— Mów wiec — odparłem.
Zd.iął rękę z mego ramienia i ciągnął 

dalej:
— Los mego ulubieńca sprowadził 

dziwna zmiano w du,szv mojej. Rozbu­
dził. czv też wogó'e powołał do życia 
pewna zawziętość, której istnienia na­
w et me podejrzewałem w  mojem u- 
sposopimiiu. Stało mi sie jasnem wów 
i zas. że w pewnych okolicznościach, 
wobec danych osobników pocrańę być 
nieubłagany, gorzej: okrutny; że mógł 
bym wziąć na siebie role Nemezis, wo 
łając: „pomsty"! i wykonać tę prm stę 
bez wahania i do ostatka. Ale to nie 
wszyatko. Z tem rozbudzeniem, czy 
też zrodzeniem się zawrzięuości. spotę­
gowała sie w  duszy mej równocześnie 
litość i czułość dla owych niewolni­
ków człowieka. Marnoto byłem egoistą 
i zostałem nim.

— A to jak? — .zapytałem zdumiony
(C. d. n.)
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Protest Lwowa przeciw gwałtom niemieckim.
TRZY OLBRZYMIE WIECE. _  PROTESTACYJNY POCHÓD. — MAMFE S T \C JE  NA PL. MARJACKIM.

Górne chwile przeżyło w  dniu wezo 
rajszym społeczeństwo Lwowa. Pod 
wrażeniem nowego gwałtu niemieckie­
go ścieliły sw ary partyjne codziennego 
dnia i cale społeczeństwo stanęło zw ar 
tym frontem, aby podnieść uroczysty 
protest przeciw niemieckim barbarzyń­
skim wybrykom w Opolu i stałym cy­
nicznym zakusom na całość granic 
Rzeczypospolitej.

W czorajsze protestacyjne w ece i 
pochody w ykazały dobitnie, iż cały 
naród polski czuwa i gotów jest każdo; 
chwili dać odpór wzmagającej się iur;i 
niemieckiego „Drang nach Ostcn“.

Wczorajsze obchody zorganizowane 
zostały przez Związek Obrony Kresów 
Zachodnich. Już wcześnie przed w y ­
znaczonym terminem poczęły zbierać 
się w Rynku pominto utewńego deszczu 
tłumy, które rosły z \ a ż d ą  chwilą, w y­
pełniły rychło salę ratuszową i vr 2-ch 
olbrzymich grupach zaległy rynek. 
W  ogólności w tych trzech wiecach 
w zięło udział około 5000 osób.

DMA WIECE NA RYNKU.

Najliczniejszy tłum zeorał się w® 
wschodniej połaci Rynku naprzeciw ka­
mienicy Królewskiej- Z balkonu prze­
mówił najpierw senator prof..dr. S ta­
nisław Zakrzewski, który podkreślił 
fazy n i poru niemieckiego na ziemie 
polskie i podniósł znaczenie śląskiej 
ziemi, gdzie spoczywają kości tych pol­
skich rycerzy, którzy wyratował} nie­
mieckie państwo od zalewu mongolskie 
go. Poseł dr. Zdzisław Sfroński mówił 
o międzynarodowej polityce niemiec­
kiej wobec Państwa Polskiego. Poseł 
dr. Jan P.eraotri stw ierdził, iż całe pol­
skie społeczeństwo stoi zw artym  fron­
tem wobec zakusów' niemieckich i je­
żeli w róg buduje na niesnaskach we­
wnętrznych społeczeństwa, przeliczy 
się. najzupełniej.

Z kolei prof. dr. Aleksander Zakrzew 
ski odczytał rezolucje, przyjęte jedno­
myślnie Zabrani odśpiewali; „Rotę“.

Druga gntpa manifestantów zajęła 
pófaocną połać Rynku, gdzie z balkonu 
kamienicy nr. 40 przemówił senator 
prof. dr- Stanisław  Głąbiński. W ska­
zawszy na nieuzasadnione pretensje 
niemieckie do cudzych ziem, przeciw­
stawił im słuszne pretensje polskie do 
ziemi opolskiej i podkreślił dobitnie 
solidarność polskiego spoWtozeftstwa, 
gdy w  grze są zakusy wroga, dożącc 
do zmiany granic Państw a Polskiego.

TRZECI WIEC W RATUSZU.

Tmmne zabranie w sali ratuszowej 
zagaił w imieniu Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich p. Jerzy' Żuralski. po­
czerń kolejno przemawiali poseł dr. 
Loewenherz na temat barbarzyństwa 
niemieckiego w  czasach wielkiej wojny 
św iatow ej, poseł Smulikowski omawiał 
stanowisko socjalistów', a posłanka Ja ­
w orska dała w yraz jednomyślnemu sta 
nowisku społeczeństwa i solidarności 
wobec zagadnień kresów zachodriJi

REZOLUCJE.

Na wszystkich trzech wiecach uchwa 
łono jednomyślnie następujące rezolu­
cje:

W obec prowokacyjny cli zamachów 
ni om eckich na całość ziem Rzeczypo­
spolitej Polskiej, wobec wrogich w ystę­
pów Hindenburgów, Stresemanów i 
Schachtów', w  obliczu ostatnich, krw a­
wych, hańbę imieniu niemieckiemu 
przynoszących wydarzeń w  Ooołu — 
zebrani w  dniu 5 maja 1929 na wielkich 
wiecach obywatelskich, zwołanych z i* 
nicjatywy Zwóązku Obrony Kresów Za­
chodnich, mieszkańcy król. stoł. miasta 
Lwowa stwierdzają uroczyście:

L Bojówki niemieckie biją i pastwią 
się nad bezbromremi artystkam i i a rty ­
stami. pod okiein swej władzy, a  wla 
dza ta, która przecież musiała wiedzieć 
o przygotowywanym  napadzie, mc 
przeciwstawia sie temu ohydnemu ka­
towaniu bezbronnych Nic zapobiega

temu barbarzyństwu, choć łatwo to 
uczynić mogła.

Ił. Obyw iteie miasta Lwowa dają 
wyraz ży wioloweirra oburzeniu, jakie 
ogarnęło cale społeczeństwo polskie, i 
P ętnują to barbarzyńskie postępowanie 
nacjonalistów niemieckich t- j. czynni­
ka, mającego wyłączny i decydujący 
wpływ' i znaczenie tak w tym w ypad­
ku, jak i w całej polityce zagranicznej 
i mniejszościowej Niemiec. Zarazem 
stwierdzają z naciskiem, że władze nie­
mieckie popierają le wybryki przy lrer 
nem zachowaniu się reszty ludności nie 
m icckej. '

Piętnują je, iako jedną z tysięcy co­
dziennie i na każdym kroku powtarza­
jących się prowokacyj najgłębszych li­
czne Narodu Polskiego.

W  tern postępowaniu memieckiem 
jest metoda.

P rzy  każdej sposobności wysuwa się 
absurdalne i wywołujące ogólne obu­
rzenie żądanie odebrania Polsce rdzen­
nie polskich i najważniejszy:h ziem — 
pod nonsensową nazwą rewizji granic. 
W  świeżej pamięci" jest próba SchaclFa 
wyszachiowania tych ziem za pienią­
dze.

Naród polski i Rząd oświadczyły i 
oświadczają z całą dobitnością, że ni­
gdy nie odstąpią ani piędzi ziemi i że 
w  razie potrzeby każdy Polak przeleje 
w jej obronie ostatnią kroplę krwi.

Ufny w swą silę i w sprawiedliwość 
swego stanowiska Naród polski jx>- 
wstrzymuje się od czynnej reakcji, na 
jaką zasługuj te oburzające uroszcze- 
nia. Ale faktem jest, ze to ciągłe w y­
suwanie ich prowokuje w najwyższym 
stopniu uczucie Narodu.

III. Niemcy, którzy spowodowali woj 
nę światową i straszliwe ofiary z nią 
złączone — atakują ustawicznie naj­
świętsze uczucia wszystkich narodów, 
ITOdważają traktaty pokojowe i prą do 
wywołania nowej wojny. Rozzarzają 
do białości wojenny nastrój swej ludno 
ści, zbroją ją, mimo, że nikt im nie za­
graża i kultywują przy poparciu swego 
rządu nienawiść i brutalne barbarzyń­
stwo.

IV. Nigdzie niema tak strasznego 
ucisku mniejszości, jak w  Niemczech- 
Pozornie wydaje się tam liberalne za­
rządzenia, ale biada polskim rodzicom, 
kiórzyby dzieci sw e wysłali ao pol­
skich szkół; niema gwałtu sospodarcze 
go lub w prost fizycznego, któregoby 
w  stosunku do nich nie użyto — wedle 
tej samej organizacji i metody, jaką 
zastosowano w Opolu1

Równocześnie vvh/slani*cy Niemiec 
mają smutną odwagę strojeń a się w 
maski obrońców uciskanych mniejszo­
ści. Setki milionów' marek przeznacza, ą 
Niemcy na propagandę i agitację wśród 
mmejszości innych państw i przyrzeka­
jąc im złoto góry, podjudzają je prze­
ciw tym państwom, przez co w yw o­
łują ferment niepokoju i nastrój wojen­
ny.

Ale ustawiczne gw:ałly, jakich się 
dopuszczają Niemcy, zdzierają z nich 
faryzeuszowi ską maskę i okazują ich 
prawdziwe, nabrzmiałe nienawiścią 
t blicze.

V. Polska przeciwstawia niemieckie 
mu barbarzyństwu, prowokacjom t dą 
żeniu do wywołania wojny — swą kul­
turę, uczestnictwo w  pracy narodową

zmierzającej do organizowania bezpie­
czeństwa i pokoju i poczucie pewności, 
oparte na świadmości własnej siły ł 
słuszności swych praw.

VI. Ludność polska zw raca się do 
Rządu z żądaniem, aby jej najwyższe 
mu oburzeniu dał odpowiedni w yraz i 
napiętnował wobec cywilizowanego 
.świata barbarzyńskie postępowanie 
rozwydrzonych nacjonalistów i bier­
ność niemieckich w ładz.

Za Związes Obrony Kresów7 Zachód 
nich: Prof. dr. Zakrzewski Aleksander, 
Popielowa Helena, Poeslówna Stanisła­
wa, Sałabun Józef, Żuralski Jerzy.

Za mieszkańców k ró l stoł. m. Lwo­
wa: Prof. dr. Głąbniski Stanisław, se­
nator. Jaw orska Marja, posłanka, dr. 
Lówenherz Henjryk, poseł. dr. Pieracki 
Jan, peset, Smulikowski Julian, poseł, 
dr. Sfi oński Zdzisław, poseł, prof. ar. 
Thullró Maksymilian, senator i prof. dr. 
Zakrzewski Stanisław, senator.

MANIFESTACYJNY POCHÓD.

Po u th  w a Miiii rezolucyj i odśpiewa­
niu „Roty11 z  tysiącznych tłumów w 
mgnieniu uformował się pochód, który 
ruszył z Rynku ul. Ruską przed gmach 
wojewódzki. Na czele niesiono dużą ta­
blicę z napisem: „Wobec gwałtu w' 0 -  
połu żądam y zamknięć a w-szystkSJi 
teatrów' niemieckich w Polsce'*, Na cze 
le pochodu kroczyli senatorowie i po­
słowie Lwowa, oraz członkowie zarzą 
dii Związku Obrony Kresów Zachod­
nich. i

Pochód zatrzym ał się przed. 3ro«N 
chem wojewódzkim, do którego udał! 
się senatorowie i posłowie z  prezesem 
Związku próf. Aleksandrem Zakrzew­
skim celem w ręczenia rezolucji p. woje 
wodzie Gołuchowskienui.

W WOJEWÓDZTWIE.

Delegację przyjął Wojewoda i wyra 
ził żywe zadowolenie z. tak poważnego 
przebiegu manifestacji i przyrzekł bez- 
wtoczróc przesłać rezolucje władzom 
centralnym w W arszawie.

MANIFESTACJA PRZED POMNIKIEM 
MICKU WICZA.

Po zawiadomieniu olbrzymich tłumów
0 przebiegu audiencji przez prof. A Za 
krzewskiego, pcchod we wzorowym 

ordynku ruszył w kierunku pl. M aria­
ckiego. P o  drodze gęsto w szpalerach 
stojąca publiczność przyłączała się flo 
pochodu, który rósł z każdą chwilą i 

niebawem obszerny plac dokoła kolum 
iiy Wieszcza zaległ 8-tysicczny tłum 
demonstrantów7.

Do zebranych przemówił dr. Ulabiń- 
ski. „Przeżyliśmy — mówił — w spania 
łą mąnifestac.ie, która złączyła cale 
społeczeństwo; wobec bowiem zaku- 
&ów niemieckich zanika wszelka partyj 
na waśń i naród ukazuje na zewnątrz 
jednolite oblicze. Oby takich dni z-gody
1 jedności w narodzie było od dnia dzi­
siejszego jak najw iece;“.

Następnie poseł W ojtowicz w' moc- 
riefn przemów leniu napiętnował zaku­

sy niemieckie, wobec których stoi" cały 
uaiód zjednoczony i czujny z naszs 
armją na czele (głosy7: Niech żyje ar­
mią polska). i

Nieprzeliczone tłumy odśpiewały na 
koniec „Rotę“ j w największym porząd 
ku rozeszły' się w podniosłym nastroju.

Manifestacja wczorajsza w yw arła w* 
mieście potężne wiażenie. Z każdego 
wylotu ulic łączyły się z pochodom tłu 
my publiczności Z okien padały okrzy­
ki, solidat yzujące się z uczuciami, któ­
rych wyrazem  była manifestacja. — 
Manifestujący rozchodzili się z głębo- 
kiem poczuciem Karności- i solidarności, 
niezbędnej, gdy chodzi o dobro i całość 
Rzeczypospolitej.

Uf 10 rocznice wybuchu 
amunicii na dworcu 

kolejowym .
W  pamięci Lwowian żyje straszna 

chwóla z dnia 5 marca 1919 r„ kiedy 
wrogi pocisk ugodził w pociąs napeł­
niony amunicją, Ogłuszający grzm ot 
pękających granatów i szrapneii roz­
legał się po całem mieście. eksp'k>z!a 
płonącej amunicji siała spustoszenie, 
nad miastem podniosła się łuna. — 
Lecz medługo trw ała trwoga. Ochot­
nicze . wojska polskie, kolejarze, straż 
obrw atelska. publiczność a nawet ko­
biety rzuciły się na ratunek, usuwając 
rrebezpkczeństw o zagrażające mkt- 
seu.

Dziesiątą rocznicę cfala tego obcho­
dzono wczoraj uroczyście w  naszem 
mieście.

O godzinie 9 rano odbyło się w ko­
ściele św. Elżbiety uroczyste nabożeń­
stwo celebrowane przez ks. kan. S g- 
munda. Podczas mszy św. chór kole­
jarzy odśpiewał szereg pieśni. Po 
inszy św. odbył się pochód S traży po­
żarnych oraz OrganLacyj i Stówa i zy- 
szeń ze sztandarami przed dwohaec 
główny', gdzie nastąpiło odsłonięcie na 
miątkowego krzyża.

Przed dworcem stanęło 1800 straża­
ków'. którzy, zjechali na tę uroczystość 
z całej Małopolski wschodniej z orkie­
strami i sztandarami. Przed mownreą 
zgromadzili się reprezentanci władz 
cywilnych i wojskowych i wybitni 
obywatele miasta.

Delegat kapituły- krzyża „Wybuchu 
amunicji'* p. Wójcikiem icz przypo­
mniawszy w gorących słowach chwi­
lę wybuchu i bohaterską akcję ratun­
kową, dokonał odsłonięcia krzyża pa­
miątkowego na gmachu kolejowym. 
W środku krzyża _ znajduje się główna 
kopała dworca, u góry napis ..Lwów i 
datą 5 marca r. 1919“* ipdolu zaś tab­
liczka z napisem ..Wybuch aróuukai 
1919—1929**.

Orkiestra kolejowa odegrała hymn 
państwowy, poczerń zabrał głos ?. 
Dziećziclewicz. podkreślając potrzebę 
stałego pogotowia narodu wobec za­
kusów WTOgÓW.

Dla upamiętnienia dnia 5 marca 1919 
r. komitet zainicjował budowy „Domu 
ratowniczego*', k tóry  będzie nowymi 
bastionem Lwowa,

W zastępstwie nieobecnego preze­
sa dyrekcji kolejowej dr. Kłodnicki o- 
Swiadczył. że kolej z pietyzmem bie­
rze w-' opiekę krzyż, k tóry  betizie cen­
nym drogowskazem życia dla koleja­
rzy.

Po odśpiewaniu ..Roty" oddziały 
Straży pożarnych przy dźwiękach or­
kiestr przedefilowały przed krzyżem, 
poezem odbył się uroczysty pochód do 
miasta, gdzie przed pomnikiem Mickic 
wicza Straże pożarne przedefilowały 
przed uroję w. Gobrcbowskim i naczel­
nikami władz.

W do mamie miasto podejm ow ało  
śniadaniem delegatów, ajazdu strażac­
k iego

+

Marja z Gruszeckich Doregowska
żona artysty-m alarza i cin. urzędnika P. K. P-

zmarła we Lwowie dnia 4 maja 1929 r. po długich i ciężkich cierpieniach,
przeżywszy 64 lata.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 7 maja 1929 r. o go­
dzinie 2-ej po oołudniu z domu żalobk przn uL satynskiej 1. 1 na cmen­
tarz Łyczakowski, o którym  zaw iadar iają Krewnych, Przyjaciół^ i Znajo­
my cli w  smutku pogrążeni < MAŻ i SYN.

Wc Lwowie, dnia 5 niaia 1929 r.
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II. kolarski bieg rozstawny 4r f 5 km. 
puhar „ iło w a  Polskiego.!»

Zorganizowany w dniu wczorajszym 
wzoiowo przez S. K. Pogoń Il-gi ko­
larski bieg rozstawny o puhar naszej 
Redakcji, odbyt się w fatalnych w arun­
kach atmosferycznych. Bieg odbył się 
na arodze siryjskiej uod kierowni­
ctwem kapitana sportowego LOZK, P. 
Majewskiego.

Na starcie stanęły 3 drużyny Pogoni 
w następujących składach: 1 drużyna- 
Adler, Froess I, Se-rbeński, Ignatowicz, 
2 drużyna: Bosak, Froess II, Babiarz, 
Kaczek, 3 drużyna: Seńkowski, Kaller, 
Rusiński, Froess III, — razem 12 za­
wodników.

W  15 mamt po godz. 10 w ystarto­
wali pierwsi zawodnicy poszczególnych 
drużyn. Przez półmetek przejeżdżają 
w następującym porządku: Adler, Bo­
sak, Seńkowski i w  tymże samym zmie 
mają sztafetę. Adler l Bosak wjeżdżają 
prawie równocześnie na taśmę. Po 
pierwszych 25 km. prowadzi pierwsza 
diużyna przed drugą jedną sekundą, a 
przed trzecią — trzema minutami róż­
nicy.

Po następnych 25 km. porządek pro­
wadzenia pozostaje ten sam, zwiększa 
się tylko przewaga 1 drużyny nad dru­
gą do 4 sekund, nad trzecią do 6 minut 
55 sek. W tej części biegu gościniec 
przemienia się w błotnistą rzekę. Mło­
dy Froess II dzielnie „depce** po pię­
tach swemu starszemu bratu. Kaller, 
jadąc sam, zwiększa o 100 prc. dotych­
czasową odległość.

W ybitna przewaga pierwszej druży­
ny uwidacznia się dopiero w trzeciej 
25-tce, gdzie Serberiski oddaje sztafetę 
na 5 m. 4 sek, przed Bab:arzem z 2-giej 
drużyny, i 14 m. 31 s. przed Kusińskim 
z trzeciej.

Na metę pieiwszy przychodzi Igna- 
(owież, zaś w 7 m. 40 s. po nim Kiczek 
(po dotkliwym upadku), a w  17 m. 4ó 
s. Froess III.

Kolejność uzyskanych czasów przez 
poiedynazych zawodników jest nastę 
pująca: i) Fross I. Jakób 52 m. 07 s.. 2) 
Fross II Ju-jan 52 m. 10*5 s., 3) Adler 
F. 53 m. 01 s.. 4) Bosak T. 53 m 02 s., 
5) Serbeński F 53 m. 56*5 s., 6) Igna- 
towicz St. 54 m, 16*5 s„ 7) KAHer J 56 
m. 01 s., 8) Seńkowski Sl. 56 m. 02 s., 
9) Kiczek W. 56 m 52*6 s.. 10) Fross 
III, 57 m. 32*1 s., 11) Babiarz F-anci- 
szek 58 m 56*5 s., 12) Rusiński 1 g. 1 
m. 32*5 s.

Ad.fer, Bosak i Seńkowski mieli le­
psze w arunki techniczne gdyż iadac 
jako pierwsi nie mieli tak rozmokłej 
szosy, jak wszyscy następni i mogli u- 
zyskać lepsze wyniki.

Różnica czasów pomiędzy pierw­
szym i ostatnim w oowyższem zesta­
wieniu wynosi 9 m. 25*5 s.

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco:

1 miejsce zajmuje pierw sza drużyna 
Pogoni (w obsadzie: Adler Fryderyk, 
Fross I Jakób. Serbeński Fryderyk, 
lgnalowioz St.) w  czasie 3 godz. 33 
minut, 21 sekund, zdobywając po raz 
drugi w ędrow ny puhar „Słowa Pol­
skiego** i żetony złote;

drugie Pogoń II (w składzie: Bosak 
Tadeusz Fross II Jułjan, Babiarz Fran 
ctszek K'czek Wład.) w  czasie 3 godz. 
41 min, 01*6 sekund, zdobywając że­
tony srebrne, 

trzecie Pogoń III (w składzie: Seń- 
icowfiki Stan.. Kaller Józef Rusiński 
Feliks. Fross III. Franciszek) w czasie 
3 godz 51 min. U7*6 sekund zdobyw a­
jąc żetony bronzowe.

Deszcz i rozmokła szosa nie pozosta 
ty  bez wpływu na poziom uzyskanych 
wyników. Podczas, gdy w  ubiegłym 
roku zwycięski zespół Pogoni** osią­
gnął czas 3 godz. 13:21 sek. to obec­
nie w lepszym składzie osobowym uzy 
skal w yrrk o 20 nrnut gorszy tj 3 go­
dziny 33:21 sek które są rezultatem 
fatalnego stanu szosy, a w pewnej 
mierze i spóźnionego sezonu.

I Zawody te odbyły się wyjątkowo 
bez defektów i tylko z jednym upad- 
kiełn.

W  skład komisji sędziowskiej wcho­
dzi1'' pp. Wł. Humen imieniem Redak­
cji „Słowa Po^kiego** jako przew od­
niczący, W. Borys jako de^gat LOZR. 
i W. Majewski F Łowczyńskń L. Gót- 
tinger i M, Romanowski z Pogoni.

Jak  czytelnicy zauważyli, startow a­
ły tylko trzy drużyny S. K, Pogoni, Za 
wodnicy innych klubów nie uważali 
za stosowne jawić się na starcie. Zło­
śliwi twierdzą, iż wobec bezkonkuren­
cyjnej drużyny Pogoni, nie mając na­
dzieli na zdobycie „blachy** (w słow ­
niku kolarskim — żeton) z biegu tego 
ci sportowcy zrezygnowali. Gdyby 
stosować taką metodę sportową, w 
biegu dookoła Polski, powinien starto­
wać tylko jeden... W ięcek; we Lwowie 
zaś niema wogóle poco zawodów ko­
larskich urządzać — gdyż wszystkie 
nagrody zabiorą Fross, Ignatowicz, 
Serbeński — jeźdźcy Pogoni. Z pun­
ktu „blachy** — to racja; lecz z punktu 
ambicji sportowej, z punktu przygo- 
gotowania sportowego, wyszkolenia 
narybku — bardzo to błędna metoda, 
szkodliwa dla rozwoju lwowskiego 
kolarstw a, rzucająca smutne światło 
na tych którzy kierują kolarskiem ży­
ciem Lwowa. R. W

Wyniki szczegółowe przedstawia ą 
się następująco; 1) p. Hulimka na „Lan 
oji“ 51.4 sek.; 2) dyr Somerstein na 
„Buicku** 52.9 sek.; 3) p. Koziowski na 
„Studebackerze** 54.4 sek.; 4) p. Adam 
ski na „Studebackerze1* 61.6 sek.; 5) 
mż. Toporow na „Studebackerze** 62 
sek.
W prawdzie osiągnięte czasy nie posiada 

ją poziomu wyników europejskich lecz 
zaznaczyć należy, że wyścig odbywał 
się ze startu stojącego, a m aszyny bio­
rące udział miały za sobą uciążliwą 
drogę.

Po zawodach m aszyny ulokowano 
w parku pod opieką PP. a zawodnicy 
zebrali się w pięknie udekorowanych 
salach klubu towarzyskiego Zdroju— 
Truskawiec, gazie właściciele Truska- 
wca podejmowali ich obiadem.

W  drugim dniu raidu o godz. 10-tej 
wyruszono w  dalszą drogę, która pro­
wadziła przez Drohobycz, Sambor, Sta 
ry Sambor, S iarą Sól. Przemyśl, Rady 
mno Krakowiec. Jaw orów  do 31 k m , 
gdzie odbyła się próba wyczucia szyb 
kości, która dała następujące wyniki; 
1) p Kozłowski 45.1 km. (zgłoszono 45 
km); 2) p. Hulanka 48.9 km (50 k1m); 
3) p. Adamsk: 43.8 km. (45 km.); 4) p. 
Kaczkowsk' 39.6 km. (40 km.); 5) p.
Somerstein 47 9 km (45 km.); 6) p. To- 
porow 51 5 km (40 km.)

Niewielkie różnice uzyskane pomię­
dzy szybłKfŚfcią osiągniętą a zgłoszoną 
świadczą o dobrem opanowaniu ma­
szyn przez kierowców

Stan dróg po ostatweh ulewach na

pewnych odcinkach, a  w  szczególno­
ści pomiędzy Drohobyczem, a Sambo­
rem okazał się fatalny.

Raid zakończył się w dniu w czo ra j­
szym na placu Mariackim przed loka­
lem klubu. Pud kreślić należy niezwy­
kle przychylne stanowisko PP . woiiew. 
lwowskiego, która nadzwyczaj sumień 
nie w yw iązała się ze swego zadania.

Techniczne wyniki raidu przedsta­
wiają się. następująco; w  ogólnej kla­
syfikacji: 1) p. Hulimka na „Lancii*’
29,5 pki.; 2) dyr. Somerstein na „Bul- 
cku“ 20.5 p k t; 3) dyr. Kaczkowski 16 
pflet.; 4) iinż. Toporow na „Studebacke­
rze '', 5) Adamski na „Studebackerze**; 
6) Kozłowski na .„Studebackerze**.

Komandorem raidu był prof. Rub- 
czyński wicekomandorami; pp. komen­
dant wojew. P . P. insp. Grabowski i 
mjr. Gaweł.

Małopolski Klub Automobilowy z u- 
wiagi na jakość produktów rafinerii 
„Pobrań** i duże z rozumie we dla sportu 
automobilowego, zwrócił się z prośbą 
o zorganizowanie punktu zaopatrzenia 
w materjały pędne w  Truskawcu, Sta­
cja jak zwykle okazała ste doskonale 
zaopatrzoną.

'Nagrodę M. R. A. (flakon kryształo­
wy) nagrodę p. Jarosza za najlepszy 
czas na wyścigu płaskim ; nagi odę 
.Polnrnu** zdobył p. Hulimka. Nagro­
dę p. Samuely‘ego za próbę wyczucia 
szybkość’ zdobył p, Kozłowski.

Oficjalne rozdanie nagród odbędzie 
się we środę 8 bm. w  lokalu klubu.

WKaHVMUiimHl̂ UiUąfUWMMUa,ajHHIWII

Piłkarskie mistrzostwa I M

III. ftaid ^ałopfllsfślego Klubu 
Automobilowego.

P  HULIMKA NA „LANCJI“ ZW \C 1£ ZCĄ RAIDU.

Małopolski Klub Automobilowy o- 
łworzył bieżący sezon sportowy rai- 
bem, który rozpoczął się w sobotę 4 
bm. S tart pierwszej maszyny nastąpił 
o godz. 9-tcj, poczem w odstępach 
dwuminutowych w ystartow ały nastę­
pne maszyny. Naogoł zawodnicy star­
towali bardzo lekko co świadczy o  na 
leżytem przygotowaniu ma szyi l ier- 
wszy ze startu w yruszył p. Fr. Hu- 
limka na „Lancji**.

P rzy  sprzyjających warunkach attno 
sferycznych ruszyli uczestnicy raidu 
t-asa Stryj — Bolechów — Do1i'na, 
gdzie mieścił się pierwszy punkt koni* 
t: otey. Następnie trasa prowadziła

przez Kałusz. Wojnilów, Sirkę Wojni- 
łowską, Żurawno Stryj, Drohobycz, 
Borysław  do Truskawca, gdzie zakoń­
czono pierwszy etap raidu.

W  Truskawcu podeimował zawodni­
ków niezwykle' gościnnie marszałek 
Jarosz. Wyśoig płaski urządzony na 
szosie stebnickiej odbył się nadzwy­
czaj sprawnue dzidki doskonałej orgaoi 
zacji, spoczywającej w rękach p. insp. 
woj, p p  Grabow sk;ego, mjr. Gawła 
i dra R Jarosz? i przychylnemu stano­
wisku PP., która przeprowadziła nie­
zbędną w  tych zawodach linię telefo. 
możną.

CZARNI — POLONJA 6:3 (2:2).
; Drugi w ystęp Czarnycn, przyniósł 

im w  pełni zasłużony sukces. Gospo­
darze przewyższali znacznie swych 
przeciwników, którzy obecnie znajdu­
ją się w dość słabej formie.

Najlepiej stosunkowo grał napad go­
ści, gdzie Loth IV oraz Adarzewski 
stanowią pełnowartościowe jednostki 
W  pomocy Polonii na uznanie zasługu­
je Scichter, choć i jego partnerzy pra­
cowali wedle swych sił. Obrona gości 
nacgół niepewna interweniowała zwy­
kle zapóźno Bramkarz dobry.

Czarni zadowolili. Krasicki w bramce 
grał wprawdzie słabiej jak zwykle, je­
dnak obronił kilka niebezpiecznych sy 
tuacyj. W  obronie brylował Chmielow­
ski. partner jego Ozaist przed, a Olej­
niczak po pauzie popierali go dość wy 
datnie. Pomoc gospodarzy wciąż jesz­
cze nieustalona. grała więcej destruk­
tywnie aniżeli konstrukcyjnie. Atak 
miał g‘ćwną siłe w środkowej trójce.

Nastula, Reyman i Sawka tw orzą już 
dz,ś dobrze zgrany tercet, k tóry dla 
każdego przeciwnika bedzie nlebezpa 
czny. Ze skrzydeł lepszy Harasymo­
wicz.

Składy drużyn:
Ozami: Krasicka, Chmielowski, Q . 

zajst, Witkowski, Olejniczak, P iłat I, 
PiJat II. Nastula, Reyman, Sawka, Ha­
rasymowicz.

Polonia: „Nahorski**, Miączyński, Jel 
ski, Setchter, Hyla, Nowikow, Tynow- 
ski, Ałaszewski, Szczepaniak, Loth IV’, 
Suchocki.

Do pauzy gra równorzędna Zc zmia 
ną miejsc znaczna przewaga Czarnych, 
k tóry ne 5 misnut przekkorcem prow a­
dza 6:2. Bramki strzelili dla Czarnych 
Nastula 2, Sawka 2 Reyman i Chmie­
lowski z karnego, dlla gośpi Alaszew- 
slci 2 i Szoz cpanlaK z karnego

Zawodami kierował p. Rutkoy-ski do 
brze. Publiczności mimo deszczu 1.500 
osób.

WISŁA — GARBARNIA 5:2 (3:2).
Kraków. Zasłużone zwycięstwo W i­

sły nad ostro grającą Garbarnią. — 
Bramki strzelili dla W isły Reyman 2, 
Kowalski, Balzer. Adamek po jednej, 
dla Garbarni Joks i Bil z karnego Sę­
dzia dr. Niedźwirski ze Lwowa. W i­
dzów 6uQ0

ŁKS. — POGOŃ 2:0 (1.0).
LKS. w ygrał naogół zasłużenie choć 

Pogoń była po przerwie drużyną zna­
cznie lepszą. Szczególnie odznaczy i 
się Wa :ek na pomocy i Bacz w napa­
dzie W  ŁKS. najlepsi Mila i Cyll O- 
F e  bramki padły po rzutach z rogu, 
pierwszą sfrzeMł Trzmiela w 38 mlai 
Przed pauzą oraz Sowiak w 83 min. — 
Sędzia p. Arczyński z Krakowa

L E G J\ _  CR4COVIA 2:0 (0-0).
Do pauzy była Cra.covia znacznie le 

Pszą od Legii, po przerwie przeważa-

/c/ea/na
jręp/e< oef/óm/czna 

wzmacMafyca
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ia gospodarze W  obu drużynach w y ­
różniły się obrona, doskonalą grał też 
Kałuża w  napadarie Cracovii. Bramki 
strzehł Łańko w ostatnim kwandran- 
sie g rjr Sędzia p. R-osenfeld.

i. F. C. -  WARTA 1:1 
Katowice. Gra ciekawa. jednak na 

niskim poziomie. Bramki strzelili Foli 
Ł*. a!a IFG i Raaojewski dla W arty. 
Sędzia p. Piotrowski z Łodz .

KINO P Q N A C  Ś N I E G
Zn iłk i waZni na pierwszy i ostat »*ans.

Stefa..o ŻEROMSKIEGO.

Na l-szy seam  o godz. 
3.30 dla młodzieży wstęp 

po 60 gr. i 1 zł.

Lekkoatletyczny bieg na przełaj.
Szósty z rzędu bieg na przełaj o pu- 

har i żetony Redakcji ..Wieku Nowego" 
zgromadził minio nieszczególnych w a­
runków atmosferycznych, ogółem 157 
zawodniczek i zawodników na sta r­
cie. Senjorzy rozegrali w tym r. bieg w
10 kategoriach na trasie przeszło *5 
klnt., ponadto odbył się bieg pań na tra 
■sie 1200 m.. oraz bieg juniorów na prze 
strzeni około 3 i pół kim. Organizato­
rem biegu by! LOZLA. k tóry  z zadania 
swego wywia.zał się sprawnie. W yni­
ki techniczne przedstawiają się nastę­
pująco:

Bieg pań: startuje 12, bieg ukończyło
i i .  W klasyfikacji ogólnej pierwsza do 
mety doszła Bork-owccównu (II Sok.) 
w czasie 4:32,2; 2) Pawłówna (Cz) 
4.42,4; 3) Ficeniówna (II S.) 4:53; 4) 
Dtęgowska (II S.); 5) Kozaków na (Cz).

Drużynowo pierwsze miejsce zajął
11 Sokół zdobywając S pkt.; 2) Czarni 
13 pkt.

Bieg juniorów: Startowało 50. dosz­
ło do mety 45. 1) Białcś (RKS); 2) Lan 
ginger (tłasin.): 3) Judemberg (DroO; 
4) Tur (niest.); 5) Szaitel (F); 6) Grali 
(Dror); 7) Rozlachowski (Cz); S) tiład-

ki (Lcclija); 9) Nowak (Cz); 10) Ste« 
bellński (Cz); 11) Iwanowski (Lecliia); 
12) SuszczyK (L); 13) Bartoszyn (nic- 
stał.; 14 Jawoiski (n); 15 Barlicki (Świ­
teź),

Bieg senjorów: Startuje 105- b.eg
kończy 94. W  klasyfikacji ogólnej 1) 
Saw aryn 18:15: 2) Kotowicz (Sokół
Macierz) 18:41,2; 3) Jaworek (199 pp) 
18:44.4; 4) Dobosz (Pog.); *5) Turek 
(19 pip.); 6) Demkowski (RKS): 7) Bo- 
rzemski (CZ); S) Wojtowicz (Lechja); 
9) Ilorobiowski (Pog): 10) Korczak (Lc 
cipa); 11) Scliatz (Dror.): 12) Supeł
(F); 13) Jakubowski (P). 14) Mar ci -
szyn (L); 15) Brol>k (L); 16) Krzyw- 
kp* (19 pp); 17) Bitek (40 pp); 13) Bi­
nek. (40 pp); 19) Zahorski (L): 20) De­
nys (Cz): 21) W arczcwsk (ZB. Cyg.): 
22) Stypafa (10 pp); 23) Bramski (40 
pp): 24) Bednarek 40 pp); 25) Bieniarz 

1 (Pog).
W  klasyfikacji drużynowej na 9 stai 

tujacych drużyn zwycięstwo odniosła 
drużyna Pogoni zajmu,ąc 1, 4, 9, 11, 13, 
25 miejsce, zdobywając ogółem 63 pkt., 
2) Lechja 99 pkt. 3) Czarni 132 pkt. 4) 
40 pp. 5) 19 pp.

Okręgowe m istrzostwa w graih sportowych.
M istrzostwa okręgowe w  grach 

sportowych rozpoczęły się w sobotę 
pod ziemi auspicjami, bo poszczególne 
kluby rozporządzając kilku tylko za­
wodnikami pozgłaszały drużyny eto 
wszystkich gier równocześnie, a więc 
p  Iki siatkowej, koszykowej i ręcznej, 
nie wiedząc, że m istrzostwa będą się 
odbyw ały równocześnie, zaś zarząd 
Związku gier mając do rozegrania i 
w ylosowania około 600 meczy w  grach 
zmuszony był na wylosowame w szy­
stkich g 'er równocześnie. Skutek jast 
taki, że większość meczy kończy s‘ę 
valk - overami, ponieważ jedna i ta 
sama drużyna powinna rozgryw ać pił­
kę siatkow i na jednem boisku, koszy­
kową znów na innem, a ręczną także 
na innem. P ierw szy dzień zawodów od

był się na boisku Cytadeli, przyczem 
organizację powierzył zarząd Związku 
AZS-owi, który z  organizacji w yw ią­
zał Się wzorowo, jednak z w yznaczo­
nych sześciu rozgrywek, tylko dwie 
sie odbyły, zaś reszta skończyła sie 
va!k - overaim: wyniki były następu­
jące’ 'AZS, — Hasmonea 30:0 v. o-. 
Harcerze — Sokół II 30:0, Sokół Ma­
cierz — Pogoń 30:0 v. o., D ior •*- Ze­
nit 30:0 v. o. i jedyne mecze m istrzow­
skie. które się odbyły to Lwowiauka 
— Bar Kocbbn 30:11 (15:6) i Haszomer 
Hacair — Lecliia 30-6 (15:2).

Pozatem  rozegrano kilka spotkań 
przyjacielskich jak* AZS. — Harcerze 
29:25 (14:15), D ror — Sokół Macierz 
24:30 (15:5) i Sokół Macierz — AZS. 
30:16 (1511).

Zjazd harcerski w  Lwowie.
W alny zjazd oddziału lwowskiego 

Z. Iii P . odbył się wczoraj w niedziele. 
Poprzedziła go konferencja instruk­
torska Chorągwi lwowskiej odbyta w 
sobotę 4 bm. w  sali Czytelni Akademi­
ckiej ul. Łozińskiego 7. Wśród wielu 
poruszanych spraw na pierwszy plan 
wysunęły sie spraw y: czasopisma har­
cerskiego ..Skaut1* i wystąpienia har­
cerstw a Małopolski wschodniej na 11 
Narodowym Zlocie Harcerskim. W ie­
czorem. staraniem 5-tej lwowskie; dc u 
żyny męskiej, odbyła się wieczornica, 
urozmaicona bogatym programem, ze­
brani bawili się ochoczo, przy dźwię­
kach orkiestry 5-tej drużyny.

W łaściwy zjazd rozpoczął się wczo­
raj mszą św. w’ bazylice archikatedrai- 
nej. poczem drużyny lwowskie żeńskie 
i męskie ze sztandaram i przedefilowa­
ły w ulicy Akademickiej przed w ła­
dzami harcerskieini z prezesem zarzą­
du i Oddziału lwowskiego, ks dr. G. 
Szmvderrt i delegatem Naczelnictwa

Związku Gertychem na czele. Świetną 
postaw ą w yróżniły się drużyny: żeń­
skie 6-ta i 7-ma oraz Czarna J3-tka z 
doboszami i fanfaszj slarni.

Obrady walnego zjazdu rozpoczęły 
sic o godz. 10 30 w  sali Kasyna arfy&t 
literackiego w  obecności uczestników 
zfazdn. harcerzy lwowskich i władz. 
Zagaił je prezes Z. O. lwów. ks. dr G. 
Śzmyć. witając obecnych i zwracając 
uwagę na ważna rolę rucha harcerskie 
go w życiu społeczeństwa polskiego.

Po wyborze prezydjam i przemowie 
niach powitalnych wygMszono refera­
ty: p. C-ząjkowska .,0  pomocy starsze­
go społeczeństwa dla harcerstwa** i p. 
Gertych o wyniku pracy harcerskie! 
po dziesięcioleciu.

Po 15-minutowei przerwie p rzystą­
piono do w}aści\v3’ch obrad. Po spra­
wozdaniach, dyskusji > załatwieniu 
kwestyj spornych, prz ystap iono do 

, wyboni w ładz Oddziału. Do zarządu 
I tw  miejsce ^stepującego Cygana

wybrano w izytatora Kóstlicha — po- 
' zatem skład osobowy n ezmicniony. 
Na komendanta Chorągwi męskiej w y ­
brano Hibi-a, na zastępcę J. W ąsow i­
cza, na komendantkę Chorągwi żeń­
skiej 1  Sagańską. na zastępczynią E. 
Jaroschównę.

Całoioczns pracę zarządu Oddziału, 
w szczególności prezesa ks. Szmyda 
nagrodzono długo,trwałem! oklaskami, 
podobnat owacja spotkała również 
przewodniczącego zjazdu prof. dra 
Niemczyckiego,

Na zakończenie przez aklamację 
przyjęto rezómcie p Kibla; ze harcer­
stwo lwowskie nie mogąc z powodu 
zjazdu uczestniczyć w  demonstracji 
przeciw postępowaniu opryszków o- 
po’skich, solidaryzuje się z całem de- 
monstrującem społeczeństwem pot- 
skiem.

Zjazd zakończono odśpiewaniem hy­
mnu harcerskiego.

Uroczystości górnośląskie.
(Ciąg dalszy ze strony 1-szei.)

szym kapitałem jest jednak sam czło­
wiek. który dźw iga wie’k;e brzemię 
twórczej pracy. Opok skarbów natury 
posiada w najwyższej mierze ten naj­
cenniejszy skarb człowieka pracy 
Śląsk w was, panowie, którym  będą 
ddziś doręczone odznaki uznania, ze 
strony państw a za waszą pracę, za 
waaz wysiłek zarówno przy akcji 
społecznej, akcji umacniania ducha poi 
skiego, iak też i pracy gospodarczej, 
stanowiącej dz'ś główne zadanie pań­
stwowe.

Chcę w;dzieć również wypranych 
przedstawicieli tych szerokich rzesz 
społeczeństwa, tych rzesz dziś jeszcze 
bezimiennych działaczy, którzy nie -ą 
tu obecni, a którzy napewno również 
r.,e mała posiadają zasługę. Zapewnij­
cie ich. że bedz e staraniem w tao z 
stopniowo wydobyć i uznać wszystkie 
prawdziwe zasługi społeczeństwa ślą­
skiego. Postępując zaś po tym szlaku 
pracy społecznej w zgodnem umiło­
waniu najwyższego celu pracy pań­
stwowej Śląsk może i napewno zdobę­
dzie zaszczytne miano w  dzielnicy, 
k tóra może służyć przykładem dla ca­
łej Rzeczypospolitej.

Z polecenia p. Prcz.t denta aktu de­
koracji dokonał wojewoda Grażyński, 
poczem udekorowani przechodzili do 
salonu wojewody, gdzie składak d. 
Prezydentow i podziękowanie. Grupę 
udekorowanych artystów  katowickie­
go teatru przyjął p. P rezydent szcze- 
gonie serdecznie, w yrażając współ­
czucie dla pobitego w Opoiu zespołu.

Z gmachu województwa p. Prezy- | 
deut odjechał do willi p. wojewody,

gdzie przyjął w izytę ks. biskupa Lis.e- 
C kiego. O godz. 13.15 wyjechał p. P re ­
zydent do Koła Towarzyskiego na śnią 
dardę, podczas którego wygłosił prze- 
móvi ieme p. minister Składkowski. k-ió 
ty  podkreślił ważność chwili, -którą 
dziś przeżywa Śląsk.

Kilka łat temu — mówił p. minister 
— Górny Śląsk ruszył w bój do osta­
tniego powstania, które miało zadecy­
dować o wolności ziemi śląskiej. Jeżeli 
to powstanie przyszło do skutku, nale­
ży to zawdzięczać działaczom ze wszy­
stkich warsrw  społeczeństwa śląskie­
go. W rocznicę Konstytucji 3 Maja Po­
wiedzieli sobie, że Śląsk musi być wol­
ny, Ci, którzy szli do powstania, me 
przeczuwali, że w wolnej Polsce, tu w 
Katowicach będzie Prezydent Rzeczy­
pospolitej zdobd piersi orderami- Ci, 
którzy przyczynili się do odzyskaiiia 
Śląska, to szarzy pracownicy i ci sami 
dziś budują potężną Polskę w swej co­
dziennej pracy. W inneniu Rządu Rze­
czypospolitej p. minister Składkowski 
wzniósł toast na cześć tego szarego 
pracownika śląskiego którego r.ie zia- 
mata żadna zła przeszłość, a którego 
niezwycięży żadna z!a przyszłość.

Po śniadaniu wyjechał p. Prezydent 
do województwa, gdzie udzielał dele­
gacjom audiencji. Następnie p. P rezy­
dent przyjął przewodniczącą zarządu 
śląskich chorągwi harcerskich Jonia- 
nówna. i dokonał przeglądu oddziałów 
harccrskich. Harcerze żegnali p. P re ­
zydenta haiccsk iem  ..Czuwaj11,

Antypolskie demonstracie Stahlhelmn
Berłin. 5 maja. (PAT) Zorganizowany 

na skutek zakazu ze strony .Senatu 
gdańskiego w Królewcu fco n ffts  Stahl- 
Itelnui rozpoczął wczoraj swe obiady. 
W kongresie biorą udział delegacje i 
grupy Stahlhelmu z całej Rzeszy- Naj­
liczniej reprezentowane są organizacje 
Stahlhelmu z Prus Wschodnich i Pomo­
rza. Manifestacje rozpoczęty się dzisiaj 
wielkim apele# połączonym z nabo­
żeństwem połowem i przemówier/em 
przywódców. Na wielkim stadionie 
sportowym odczytano rezolucję przyję­
tą przez związek Stahlhelmu na posie­
dzeniu wczorajszem, Rezolucja ta w e­
dług relacji Tclegraphenunion brzmi na­
stępująco:

Zakaz odbycia kongresu Stahlhelmu 
w Gdańsku nie pozwolił wiciu towarzy 
szom zapoznać się bliżej z tern pięk­
nem, starem miastem i walką, jaką ono 
prowadzi przeciw7 żywiołowi pińskie­
mu. Dla Stahlhelnui i dla wschodu Nie­
miec wogóle zakaz ten oKazał sie ko­
rzystnym Wyjaśnia on bow'em sytua­
cję i dowodzi zarazem, jak głęboko 
stacza się żywioł niemiecki, jeżeli kie- 

* row n:ct\vo powierza się czynnikom nie 
- niemieckim.

W naszej manifestacji piłożyi.śrny 
główny nacisk obecnie na Któiewiec, 
a to w tym celu, aby przy coraz bar- 
ddziej zaostr,zającem się ni?oezpieczeń 
simie. wyuika.ącem z p jw żenia o ciia- 

1 rakterze wyspowym  P ru s Wschodnich

■Ja6 w yraz naszej wroli. -,ż pragniemy 
ped wszelkimi warunkami zacnować 
te piow inc'e przy R zeszj. BąeZie to 
mp.ż-we ty’ko wówwz-s. :ez;'i kury- 
t irz  nad Wisłą odstąpiony w b ew  \v.pl; 
j.’g • mieszkańców zostanie umowny: 
c-:oany i jeżeli w ten -posób. zosm^T 
WO wrócone z vai;y  ch am k i-' ob- 

.śza-u Prus. l’o jest sens naszych dzi­
siejszych pochodów w KtóLwcu. 
Lauenbergu, Miinsterberga i Sbrottam 
Wzdłuż' całei tej fnji. która dyktat po£j 
kojowy określał w samym środku Prus 
lako granice kraju. A!e Puiska nie u- 
znaje i tej granicy i chce ja rozsze- 
rzvć w obu kierunkach przez zagarnie 
cie obszarów niemipcklch Jeżeliby 
plan ten sie powiódł wtówczas Niemcy 
utracą możność wyżywienia się z wła 
sr.ej gleby a temsamem poustawe swej 
wolności.

Oświadczamy więc. że będziemy s'ę 
bromli. Polska posiada już zbyt \vie'e 
z:etni, a ciężko uciskane jej narody w-c 
łają głośno o wolność, eąc-ząc się z ni- 
11U i z jęczącym? w  niew-oll polskie] 
Niemcami zą-darny i ze swej strony od­
szkodowania za to ca wyrządzał dyk­
ta t wersalski.

P o  zakomunikowaniu tej rezolucji 
odbyło się poświęcenie nowych sztan­
darów  i defilada oddziałów. W  czasie 
po en o dii oddziałów7 pi zez miasto clo- 
szio do kr w'a. wy eh starć z sjrupanJ aiło’ 
<izis£r soętaftstyaawii
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Rozmai'ości.
+  Konstytucja długowieczności, Za­

gadnienie przeżycia długich lat w 
czerstwem zdrowiu zaprząta umysły 
wielu ludzi... może nawet wszystkich 
ludzi. Różne są na to rady, przepisy; 
każdy dobiy i wygodny tak. że nie­
wiadomo który wybrać. Dla powię­
kszenia te.1 kolekcji przepisów podaje­
my jeszcze jeden — pochodzący z A- 
tn< ryki. Ujęty jest on w 12 punktów:
1. Bądź zawsze w  dobrym humorze!
2. Uprawiaj gimnastykę codzienną! 3. 
Zachowaj rniarę w  jedzeniu, piciu, pa­
leniu i używaniu przyjemnostek! 4. 
Raczej za zimno, n ż za ciepło — myj 
się zbnną wodą! 5. Nie zawsze czyń 
to, na co masz ochotę! 6 Nie prze­
męczaj się — wypoczywaj jak możesz 
najdłużej! 7. Jadaj nie za wiele i me 
za często! 8, Nie dopuszczaj do siebie 
złego humoru! 9. Nie pij wieczorem 
kawy ani alkoholu! 10 Nie noś cięż 
kich ubrań — a pamiętaj o codziennej 
przechadzce! 11. Pielęgnuj zęby i no­
gi! 12. Szczególną uwagę zwróć na 
pierwszych 11 przepisów!

+  26 miljardów 1 250 miljonów sztuk 
jaj. Krajem, który produkuje najwięcej 
jaj, są Cnmy. Hodowla drobiu jest tam 
najbardziej rozpowszechnioną gatęzią 
przedsiębiorstw rolniczych. Praw ie ka­
żda rodzina w tym kraju o 400 milio­
nach ludności posiada kilka kur, kaczek, 
gołębi lub gęsi. Obiczają, że w Chinach 
znajduje s:ę okoto 350 milionów niosą­
cych jaja kur, a licząc przeoiętme po 75 
jaj na kurę, dochodzimy do rocznej pro 
dukcji 2b miljardów i 250 miljonów. Ody 
by jaja te ułożono rzędem obok siebie, 
powstałby sznur, którymby 13 razy 
ziemię opasać można. Eksport jaj i su­
szonego białka i żółtka w latach od 
1915— 1921 wynosił sumę 12.000.00u do 
larów amerykańskich. Jaja świeże idą 
przeważnie do Hong-Kong i Japonji, su­
szone produkty do Anglii, Hiszpanii i 
Stanów Zjedroczonych. W Polsce są 
fabryk; przetworów odżywczych, spro 
wadzające suszone żółtko z Chin.

+  Stolica filmu, kolorowe okuła- 
ry i — oszustwa karciane. W Holly­
wood tamtejsza poFcja zupełnie pTzy- 
padkowo udkryla nowy sposób, jakim 
posługują się oszuści karciani. Uwagę 
polcii zwróciła okoliczność, nie niektó­
rzy gracze przeważnie wygryw ający, 
używają zazwyczaj w czasie gry ko­
lorowych okularów. Spróbowali tego 
również detektywi i oto okazało się, że 
jest to doskonały sposób wygrywania 
Oszuści używali dio gry kart, znaczo­
nych na odkrotnej strome specjalnym

niewidocznym dla zwykłego okn atr.i 
rnentem lecz widocznym wyraźnie 
przez kolorowe okulary W ten sposób 
pomysłowi posiadacze kolorowych o- 
kułarów zapewnili sobie sowite w ygra 
ne j doszczętnie ogałacali nieprzeczn- 
wających podstępu partnerów.

«  PIĘ i/H lę m u r o v , . ,  ą , s k ła d u j  cą s lą  x  10-ciu  
o o k o l  m i, s z h a  ych  i  p r z y n a lr ż y t o ś c la i  n! ,■ q  
y io u a n - ,,  m oZ li rla i  c  r a z e m , w o J o i  r i m ! ,
• le k tr jr c z M m  o tw lc .U a  o m , I c a -a t iz a c ją , w  
;a il a ch  »> o p a n a g o ,  K n m i.y ,  A c a v ; r ic y ,  j a -  

rei .c z a .  L is ty  d o  b, j a  d z ie n n ik ó w  i c ta b a ,
Lw ó w ,  u l .  J a g ie l lo ń s k a 7 p o d  ,, . y g o ri 4 11“

o  >Y s ię  p on su je c  ś .. twej z ło te i b ro s-y  -  Mandl 
napraw i staran n ie  za  100 g ro szy . K cnern ik a  1-  na­
p rzeciw  Kina 2 ,2 7

BIŻUTERIĘ w szelk ą . p c i ly ,  srebro, 
najw yższe' W}. B uszek , Lwuw Al 
fon  18-4E.

k u p u ie po cen ie  
Akadernicke 6 te le-  

3S98

O G Ł O S Z E N IA
Każdy num er d o w ooow y liczy się 

20 ^roszy.

\ KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz. J

W .SZELKIH r o b o ty  ze g artn istrzow sk o-ju b iler sk ie  wy 
k onu je najstaranniej O ahrow ski — R ozw arzew ski. 
L w ów , (H o tel G eorge‘a) A k ad em ick ą  '< 4 0 3

SPRZEDAM  w ózek  na resorach . K o ch an ow sk iego  (0  
p d  9 —1 '.__________________________________    4 ” 1

zAKŁAD o g r o d n ic z y ,  s k ła d  n a s io n ,  s a io n  K w ił  
tó w  T a o d o r a  K l im o w ic z a , 1 w ow , p lac  Malt 
ck' 14, p o icca  kasztany s'lne drzew a a 'e jo w e . 
róże k rzaczaste , p orzeczk i, a g ie s ty , m aiin v , ab to  
riic — bardzo s iln e  okaz:., truskaw ki, raDarbarum. 
estrzc jn bratki niezaporriinajK i, pi' n e, k a l.-u so -  

d alje -a r to U e-a m er y k a n y . k artoU e-roga ik i, bul 
w; cz y li top.na.Tibury. n ajlepM e n a sio n a  w arzyw n e  
1 kw ia to w e m ieszam y* ; a i  o  ow a , m ie sz a n k a  d>a 
k anarków  h arceń sk ich  B u k iety  im ien in o w e i ś lu b n e . 
Wi ńce p ogrzebow e P elargon ie , H eljo trop y  itp  
ro śh n y  p ok ojow e, ja z o te i d o  ozd ob y o l ten. ’r o s z e  
d ok ład n ie  ad resow ać! — Adres telegraficzn y  T e o d o ,  
K lim ow icz , Lw ów. 138

W' -.JTS. +.. ■f.jjL ^

\ g iB U O T E K fl Z Ę S P O U j S T U

ROfcS, d a ija  i in n e krzew y 1 kw iaty  w o g ro a z ie  Po- 
ło n ie ck  jg o  P o n iń sk ieg o  2 1 . S p ie szy ć  s ic  z rob otą  
w o g ro d z ie . 22

N &  - y r o a y  w ozy sztuczne
w k ażdej ilości poleca 344)

J 4 N  S U 0 H 0 F F
L w ó w ,  u l .  A k z d m  c k a  Nr 8,

M 0 T 0 R T
PerKun, Setui D es, oa 3 ao 120 
HP. dla celów rolniczych i prze­
mysłowych. Młyńskie maszyny, Tur- 
-o- Diny, Obrabiaiki poleca -o-
5" 38 f i  c#< l w ó w .

5 ,0  !L J  I ul. BaioretjO 4

NU1KA I WYCHOWANIE
K) gfrłszy za w yiaz

i ' l - AN ia na m asz>i <.ci- no.,h.a. Kurs 40-godzinny $y 
s tem em  10-cio paicoweni am erykańsk iem . Różne 
sy stem y  m aszyn. Po ukończen iu  ku rsu  świadectwo. 
..Ecoie R efo rm e1 ul- P iłsudskiego 14 II p 4161

PENSJONATY t UZDROWISKA 
10 g ro szy  za w yraz.

TRUSKAWIEC. Pierw szorzędny ch rześc ijańsk i pensjo 
nat „Iwonka". Maj cen a  p o k o iu  z u trzym aniem  9* 
zło tych  353’

i POSADY POSZIKIW ANF 
5 groszy za wyraz

BIURU Macnmewsrue., Kopernika 2Z, te­
lefon 4-45, polecc cukierników. Kucną- 
rzy, kucharki wykwintne z pensjonatów, 
bony, gosp o iym e, pokojowe, Jużące  
wszelką służoe sezonow a, restauracvin \ 
dworsk —a sto w  2795

!
■JZN. 
t0  groszy

m p -h i mm
DOMENIE,Nt 

za wyraz.

C H O k OBÓ serca , basec-ow , astm a, s a n a tu n u n  „ a 
lu s ‘ o r a  K upczyka, K raków . S zu jsk iego  391.

N nP tcn  tv Y p recyzyjnych  zegark ós w ykon u je solidr.ir  
p c a  p e łn ą  cw raticją firm a łan S e lten re .ch  Lwów  
pl. .Marjaciu 8. 3991-

1. W acław  Mejbawm. Pod
stawy narodowego myślenia 

Zł. T
2. Stanisfdw K u lc zyń s k i:
System H e n r y k ' 1 h o r d a  

1 5 6 6  Z ł .  V

3. Aleksander Oom asze- 
wicz: Oblicze polityczne Ze­
społu Stu 50 gr.
4. Tadeusz B ig o : Najnuw- 
sze przejawy myśii svndyka- 
iistyczne: o0 gr.
5. Kazim ierz Zakrzewski: 
Nacjonalizm stan Brzozow­
skiego 80 gr.
6. Mękarsni Stefan Zaga­
dnienie zmiany struju 8U gr.

D O  N A B Y C I A

W KAiiTURZt „SŁOWA POLSKiLGO*
L W Ó W , ZIM O S O W IC Zf. 15, T E l , 1 4 -2 7 .

oraz
|  W KSIĘGARNI T S L  LW Ó W  B A T O R EG O  3 2.

b l L b l Y  W I Z Y 'I  O W L
W YK O nujt. H AJIANIEJ

L<1<<JKARNIA zŁOWAPOLSKIbjO 
uU Zimorowicza 15.

Najlepszu lilccw^ kapelusz
0393

JAN KARCZEWSKI. 45)

BAKCYL.
(Ciąg dalszy).

Dlaczego wiięc mały niewygodny fo 
te’'k z  pneumatyozną oodaszka buchał 
teryjna nie miał odgryw ać tej samej 
roli przv wielkich chwila d i natchnie­
nia m*. Aron9ona, w których następ­
stwie padały wielkie potężnie brze­
mienne w skutki słow a-decyzje.

Kupić' ?
Sprzedać!
Zaczekać!
Nag‘y powrót naczelnego dyrektora 

wstrząsnął gmachem. Rubber Banku. 
Za jakieś dwie geelziny należało się 
spodziewać ruchu. Cały aparat myśli 
i r o ż k a zodawstwa. zachowaniem swo- 
,em przypominał zawodników przed 
startem lub załogę pancernika przed 
decydująca bitwą. Sprawdź 10 eiC- 
menty działania. Podręczne skjrroiv i- 
dze. ostatnie depesze, funkcjonowantc 
taczaności i naw et spra^m ość nerwów.

Jedna chwila wahania h b  zar* esza- 
nia oznaczała niedhybna dv misie.

Godziny przechodziły za godzinami, 
a syignały nie następowały. Ktedzkmo 
to n a  karb zmęczenia dyrektora, który 
po nciażli .yym locie nie może w yłoń 
konicczaieii decysaji.

Koło godziny diwunastej mim. 30 w y­
buchła mała panika. Nikt nic nie rozu­
miał. Sygnały milczały zawzięcie. Ak­
cje przedsiębiorstw  finansowanych 
przez Rubber „Bank zaczęły tracić po 
pare punktów

Nikt me wiedział, że uziś właśnie na 
staoi wielki dzień.

O go-dzinie trzynastej rozniosła się 
p o  całym  gmachu pogłoska, prawdzi­
wa. jak sie następnie ^kazało, że dy­
rektor nagle wyjechał z banku, w to­
w arzystw ie swego osobistego sekre­
tarza H erry Peterm ana.

W iadomość ta, powtórzona przez 
w szysthch . począwszy od piwnic, aż 
do najwyższych pięter domu banku, 
wywołała zroziunuałe zdziwienie.

Giełda zanotowała zmowu spadek ak 
cyj Rubber Trustu. Niewiele, parę pun­
któw.

W szyscy wiedzieli, że tych parę pun 
któw zostanie wyrów nane do zamk­
nięcia notowań. Grano na zupełnego 
pewniaka, ale to właśnie była gra. Po­
głoska... Chwila... Moment... Kupno... 
Sprzedaż... Od reki... To, cc tworzyło 
miilijony dziennych obrotów . Krocie 
zysków... Wielkie dywidendy.

— Dokąd pojechał naczelny dyrek­
tor. Brunio Anonsom?

— Poco pojechał naczelny dyrektor 
Bruno Aronson?

— Aronson, gdzie, dlaczego, jak?
— Go!!!!?

Wkońcu M.r. C ytryn pod naciskiem 
czternastu dyrektorów  oddziałów w y­
krztusił:

— Pojechał załatwić osobiście jeden 
interes. ,

_  Jaki?
— Nie wolno mi nic więcei powie­

dzieć. — zakończył Mr. Cytryn.
W iadomość pobiegła z dwudzieste­

go czwnrtego piętra na szesnaste, 
gdzie mieściły sie gab;,netv dyrekto­
rów  oddziałowych. Stam tąd na dwu 
dizinste i ti zynaste do wydziałów, a na 
stopnic na dziew iętnaste i czternaste, 
następnie na: siódme, czw arte, siedem 
naste i Pierwsze, potem: dwudzieste
drugie, dwudzieste trzecie, piętnaste, 
drugie dwunaste, jedenaste... -w szyst­
kie poć ziemia oddziały miejskie, agen 
tury  i przedstawicielstwa prowincjo­
nalne.

Na giełdzie akcie Rubber Trustu wy 
konały fantastyczny sk-ok- zyskując C'i 
rę punktów ponad poniesione straty.

Kilkanaście słabych rak. grających 
na zniżkę, poniosło dotkliwe straty.

Paru zbankrutowało. ?
Czemu chciui być mądrzejsi od in­

nych i od razu zarobić?
Sami sobie wimn. 

chwili wbiegał na schody, pre wadzące 
do mieszkania skarbaiika-szefa. 
do meszkana skarbmke-szefa.

W  domu Mr T cbosa panow ał nie­
ład, zapłakana zona i oórka przyw itały

go w przedpokoju. Telefon sekretaria­
tu uiprzediził je już o mającym nastąpić 
przyjeździe naczelnego dyreKtóra.

— Niech pan tylko popatrzy, mr 
Bruno. Tebbs zw ariow ał najwicocz- 
niej.

— Niech panie sie uspokoją. Proszę 
mi Dowiedzieć szczegóły tego. co za­
szło.

— Nic nie wiemy, ranc jak zwykle 
POszedił do banku.

— To wiem Miały być wypłaty, był 
na miejscu.

— Tak. aic Po dwóch godzinach po­
wrócił. mówiąc, że go głowa bon. Po­
szedł do swego pokoiu i zaczął się 
śmiać. O. znów sie śmieje.

Nie ulegało wątpliwości, że biedny 
Tebbs zw a ło w a ł Z przyległego poko­
ju dolatyw ały ryki. wrzaski, przery­
wane śmiechem jakiejś dziecinnej pra­
wie radości.

— Proszę pani. — zaczął po chwiM 
mr, Aronson — rzeczywiście sytuacja 
jest bardzo poważna. Maż pani ma z 
sobą klucze od specjalnego oddziału 
podrem i, w  których przechowywany 
jest zapas złora. Dzis o 3-cięj jest w y­
płata, W ypłata musi. być uskuteczniona 
Pani rozumie? Pójdę i hódę z nim mó­
wił. może mój widok przywróci mu tć 
wmowagę. ,

W szeai Mr. Tebbs bRgał po poko­
ju. gesnykutując i krzycząc »

C. <Ł n.

W ydaw ci l redaktor odpow iedztakp: Wilhelm Antoni Skrzy czyńskl. Z  diukam i „Słowa P o l s W e c o "  Lwów. u l  Zimorowicza 15,


